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HISTORYA MAGNETYZM.
(D alszy  ciąg.)

0 działaniu Magnesów na ciała zostające w  spoczynku
lub ruchu.

Przed Knlombem napróżno fizycy usiłowali upatrzyć- ślady m agne- 
tyzmu we wszystkich ciałach, dla tego byli bardzo zdziwieni, gdy 
w  r. 1802 , wspomniony uczony przesłał Akademii umiejętności w P a ­
ryżu, szereg doświadczeń okazujących, że wszystkie ciała m a ją  w ła ­
sność magnetyczną, w stopniu więcej lub mniej w yraźnym . Doświad­
czenie swoje zrobił on widocznem, gdy między dwa bieguny przeci­
w ne dwóch mocnych prętów magnesowych, zawiesił na nitce b a w e ł­
nianej małe walce różnych ciał i takowe w ruch oscyllacyjny w pra­
wił. Z początku powątpiewano czy działanie to pochodzi od m agne­
tyzmu, lecz okażemy zaraz, iż to zjawisko rzeczywiście było m agne­
tyczne. Późniejsze odkrycia stwierdziły ten w ypadek, osobliwie do­
świadczenie bardzo ważne w ykonane przez Arago, okazało: iż w szy­
stkie ciała działają na igłę m agnesow ą , to je s t ,  zmniejszają jej łuk* 
oscyllacyi, nie zmniejszając ich liczby; poznano nadto, iż metale dzia- 
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łaj  i} 7. większą  mocą  aniżeli s zk ło ,  drzewo i t- p. Arago czyniąc do­
świadczenie dla nadania  mel in  igle magnesowe j  wolno zawieszonej 
nad krążkiem me ta low ym ,  k tóremu wprzódy nadał  rncli obrotowy,  
poznał ,  że działanie jakie odbiera igła przy tej samej  prędkości  k rą ż ­
ka,  s łabieje w  miarę  j a k  odległość igły od ta rczy  alho k rążka  się zmniej­
s z a ;  że działania są  mniejsze  gdy  ta rcze  s ą  powycinane w kierunku 
promieni,  aniżeli gdy s ą  pełne. —  Rozbiera jąc  to zjawisko Arago dla 
w yznaczen ia  kierunku siły powstałej  w  k rą ż kac h  obracających  s ię ,  
dochodził  sk łada jących  tę s i łę ,  według trzech linij równoległych do 
trzech p łaszczyzn spół rzędnych.  Postrzeżenia  zrobione przez Arago,  
s ta ły  się przedmiotem w a ż n y c h  poszukiwań  pp. P r evos t ,  Colladon,  
B a b b a g e ,  H e r sz la ,  Bar low,  Nobili, Bassel l i ,  Christie i t. p.; nakoniec 
Faraday  przyszedł  z tąd  do ważnego  odkrycia strumieni e lekt rycznych 
przez wzbudzenie.

W  roku 1 8 2 5 ,  Bar low dał poznać  wypadki  w a żnyc h  poszukiwań 
nad  skutkami magnetycznemi  sprawioneini w  żelazie przez obrot;  teo- 
rya  matematyczna  umiała  z nich odnieść korzyści dla sprawdzenia  
w z o r ó w  podanych przez Poissona.  Nie m o g ą c  tu przytoczyć w s z y s t ­
kich rozwinięć teore tycznych,  w sk a ż e m y  tylko drogę,której  się Poisson 
t rzymał  dla wskazania w y pa dków  przyciągać  i odpychać  dwóch pły­
nów7, północnego i południowego,  równie j a k  rozłożenie tego płynu 
we wszys tk ich  ciałach magnesowanych.  Podczas  m a g n es o w a n ia ,  
dwa  p łyny,  północny i południowy,  które s ą  w stanie wolnym, bardzo 
mało oddzielają się jeden od drugiego. Nie możemy twierdzić s t a n o w ­
czo,  czy cząs tki  ciał n a m a g n e s o w a n y c h ,  w których rozkład p ł j n u  
wolnego się odbywa,  s ą  cząs tkam i  tego samego  c ia ł a ,  przyjmujemy 
t y l k o , że ich wymiary  s ą  zawsze  nadzwyczaj  małe.  N azyw ać  b ę ­
dziemy elementem magnetycznym,  każdą  z tych małych cząs tek ,  k tó ­
rych w łasność  znamionująca  zależy na  te in ,  że ilość dwóch p łynów 
j e s t  tam równa,  tak w s t a n i e  namagnesowania ,  jako  i ws tan ie  wolnym.  
Lecz aby  w ys t aw ić  zadanie w całej ogólności ,  możemy sobie w y o ­
b raz ić ,  że elementa magnetyczne  nie s ą  w bezpośredniem zetknięciu 
z sobą w e w n ą t r z  ciał na m agnesow anych ,  lecz przeciwnie,  że są  w nich 
oddzielone jedne  od drugich przedziałem pełnym lub próżnym, których 
d w a  płyny nie mogą  przeniknąć i że wymiary  tych przedzia łów od-
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nsolm iająeych, s ą  tej sam ej wielkości co i w ym iary  elem entów  m a­
g n e ty c z n y c h ,  chociaż s tosunek jed ny ch  do drugich je s t  tenże sam  
'v m agnesach  odmiennej natury.

To założyw szy, p rzyc iągan ia  i odpychania w yw ierane przez ciała 
z o s ta jące  w tych  sam y ch  okolicznościach b ę d ą  odmienne, jak  to do­
świadczenie okazało na Niklu i Żelazie. Ciała nam agnesow ane  w y ­
s taw ić  sobie m ożna ,  jako  zbiór cząstek m agnetycznych przedzielonych 
przestrzeniami nieprzystępnemi dla m agnetyzm u. Stosunek sum m y 
tych w szystk ich  cząstek do objętości całego ciała, k tó rą  można w z iąść  
za jego  gęstość  pod względem m a g n e ty zm u ,  będzie u łom kiem , k tó ry  
zbliżać się będzie więcej lub mniej do jedności w edług  różnej na tury  
ciał. S tosunek ten dany b yć  powinien dla każdego ciała  w szczegól­
ności, działania zaś zew nętrzne b ędą  pow iększały  lub zmniejszały n a ­
tężenie siły m agnetyczne j w miarę wielkości tego s tosunku .

W  rozpraw ie  Poissona widzimy od jak ich  p raw  zaw isły  te działa­
n ia ;  w skazu je  on w  niej m ożność spraw dzenia  teoryi przez dośw iad­
czenie, zm ieniając  dowolnie stosunek o którym  m o w a , to je s t  m iesza­
j ą c  w  stosow nych  proporcyach opiłki żelazne bardzo drobne z inną 
m ate ryą  n iem agnetyczną  i podda jąc  potem te c iała  pod w p ły w  bardzo 
m ocnych m agnesów  a  później mierząc p rzyciągania  i odpychania. 
Poisson zakłada, że moc p rz y c iąg a ją c a  i odpychająca  dw óch p łynów  
j e s t  taż sam a we w szy s tk ich  c iałach m agn eso w any ch  dla  rów n ych  
oddaleń i równej ilości płynu. W ielkość  w y ra ż a ją c a  stosunek summy 
objętości e lem entów m agnetycznych do objętości całego c ia ła ,  które 
go sk łada ją ,  może zależeć od tem peratury  c ia ła ,  gdyż wiemy że cie­
pło rozszerza przedziały między e lem entam i, a zbliża sam e elementa 
nie zm ieniając w tym sam ym  stosunku  objętości bezw zględnej. W tein 
założeniu p rzyciągania  albo odpychania  m agnetyczne  w yw ierane  przez 
toż samo ciało, pow inny się odmieniać z jego stopniem ogrzania, co 
też rzeczyw ście  m a  miejsce . Te s ą  prawidła  ogólne, które s łużyły  za 
p o d : t iw ę  w rachunkach Poissona.
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0 Magnetyzmie Ziemskim.

Oznaczenie różnych pierw iastków  sk łada jących  w y p a d k o w ą  sił m a­
gnetycznych  ziemi, ju ż  od dw óch w ieków  zajm ow ało  fizyków, a  oso- 
bliwiwie żaglarzy , którzy upłynęli ziemię. Narzędzia teraz u żyw ane  
do dochodzeń siły m agnetycznej, przy wielkiej ścisłości ł ą c z ą  je szcze  
ła tw o ść  w  ich uży ciu ,  tak  da lece , iż obserw ator  mniej n aw et  w p ra ­
w n y  za  pom ocą nich, przychodzi do w ypadków , n a  których dokładno­
ści można polegać. Nie poprzestano jed nak  na  tern, gdyż w  miejsce tak 
p ros tych  i ła tw y ch  sposobów  czynienia postrzeżeń, w prow adzono spo­
soby zaw iłe ,  w praw dzie  ścis łe ,  lecz oparte na  w y p ad k ach  analizy, 
której, rozwinięcie nie zaw sze  je s t  przystępne dla o b se rw a to ró w  zw y­
cza jnych , a  które z trudnością  w dalekich podróżach użyte  być m ogą. 
Tę zmianę w  dostrzeżeniach m agnetycznych wprowadził Gauss, łącznie 
z W eberem. Nie możemy tu op isyw ać narzędzi daw nych  i teraźniej­
szych , s łużących  do uw ażan ia  m agnetyzm u ziemskiego; powiemy tyl­
k o ,  że te dochodzenia w y k o n y w a ją  się dziś z w ielką  ś c is ło śc ią ,  że 
w  ob serw acy ach  m a się w zg ląd  nie tylko na  zmiany zachodzące w  n a ­
tężeniu m agnetycznem  igieł, ale nadto n a  w p ły w  ciepła i na p rzyc ią ­
g an ia  m iejscow e pochodzące  od przedmiotów  zew n ę trz n y c h ,  ja k o  to 
od sztuk żelaza  zn a jdu jących  się na  pokładzie okrętu gdzie s ą  igły 
m agnetyczne, lub z ew n ą trz  blizko obserw ato riów  m agnetycznych .

P ierw sze  postrzeżenia  co do w p ły w ó w  m ie jscow ych  n a  igły b ę d ą ­
ce na  ok rę ta ch ,  s ą  oddaw na z n a n e ,  gdyż Wilhelm Denys, hydrograf  
w  Dieppe, wspomina ju ż  o nich w  dziele ogłoszonem w  r. 1G66.

W ales ,  tow arzysz  Cooka, w  jego  podróżach morskich postrzegał po- 
dobneż w p ły w y .—  Od tego czasu w różnych  zdarzeniach zajm owano 
się tym przedmiotem, podawano różne sposoby dla zabezpieczenia się 
od w p ły w ó w  pochodzących  z p rzy c iąg ać  m ie jscow ych , lecz najprost­
szy  i najdokładniejszy  sposób podał Barlow, a  ten  polega n a  n as tę ­
pującej z a sa d z ie :— R óżne  sztuki żelaza zna jdu jące  się n a  pokładach 
okrę tów , n a b ie ra ją  polarności m agnetycznej pod w p ły w em  działania 
kuli ziemskiej, te następnie p rz y c iąg a ją  igły tak samo jak by  praw dzi­
w e  magnesy. Tę zasadę p rz y ją w sz y ,  Barlow u trz y m u je ,  iż zmienia-
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jąc tak oddalenie jako też wyniesienie kręgu z żelaza miękkiego, 
względem igły magnesowej poziomej; można znaleźć takie położenie, 
iż krąg wywierać będzie działanie takie samo, jakie w yw ierają sztu­
ki żelazne znajdujące się na okręcie. W tenczas krąg ten stawiany 
z pewnej strony igły, powinien zniweczyć w pływ y przyciągali miej­
scowych; ta jest zasada na której polega użycie kręgu korrekcyjnego, 
powszechnie dziś używanego. Sztuki żelaza znajdujące się na pokła­
dach okrętów nie tylko działają na igły m agnesow e, ale nadto wpły­
w ają na hieg chronometrów, przez przyciąganie wywierane na sztuki 
stalowe, a szczególnie na kółko oscyllacyjne. Sposób zabezpieczają­
cy od tego wpływu winni jesteśm y również Barlowowi, który do tego 
używa kółka oscyllacyjnego kompensacyjnego. Przejdźmy w krótko­
ści poszukiwania ściągające się do różnych elementów wypadkowej 
sił magnetycznych ziemi.

Dostrzeżenia nad zboczeniem igły.

P o d ró ż n i ,  k tórzy Opłynęli z iem ię , zebrali w  c ią g u  dw óch wieków 
w ie lką  liczbę o b se rw acy j  nad zboczeniem ig ły  m ag n e so w e j ;  lecz po­
n iew aż  w  dos trzeżen iach  przez nich  czyn ionych  na  pok ładach  okrę* 
tów , nie m iano w zględu n a  zm iany  igły pochodzące  z przyczyn m ie j­
sco w y ch ,  dla tego ich o b se rw ac j  e n ie - s ą  wolne  od b łę d ó w .—  Hallej 
p ierw szy  s ta ra ł  się zeb rać  i upo rządkow ać  wielką liczbę o b s e r w a c j i  
w y k o n a n y c h  aż do jego  cz a su .  YYr roku 1701  ogłosił 011 kartę , w  k tó ­
rej n azn aczy ł  linije rów nego  zboczenia  od 5 do 5 stopni. Z powodu 
c iąg ły ch  zm ian  dostrzeganych  w  zboczeniu igły w  m iarę doskonalenia  
sposobów  o b s e rw a c j i ,  poznano , iż tablice Hallej a  b y ły  niedosta teczne. 
Dla tego Montain i Dodsen w  r. 1 7 4 5  i 1 7 4 6  ogłosili n o w ą  k a r tę  zbo­
c z e ń .— W  r. 1 7 8 7  H an s teen ,p o d a ł  tab lice  dokładn ie jsze  w y s ta w ia ją ­

c e  zboczenia  ig ły  z dodaniem a t la su  m a g n e ty c z n e g o ,  w  k tórym  n a ­
zn aczy ł  w szys tk ie  linie ró w n y c h  zboczeń. B a r lo w  odnow ił tę p racę  
w  r. 182-3. K ap itan  Duperej w r. 1 8 2 6  w y d a ł  now e ka r ty ,  w  któ­
ry c h  zboczenia  igły m ag n eso w e j  s ą  wzięte w ed ług  w ła śc iw e g o  p rz e ­
z n aczen ia ,  to j e s t ,  że one w sk a z u ją  kierunek połudn ika  magnetyczne- 
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go w każdym punkcie, w  którym obserwacya była wykonana, a na­
stępnie kształt całkowity lini.j krzywych mających tę własność, iż roz­
ciągając się od jednego do drugiego bieguna, wskazują południki ma­
gnetyczne tych miejsc, przez które też linije przechodzą. Tysiące ob- 
serwacyj już jest wykonanych i jeszcze się odbywa na wielu punktach 
kuli ziemskiej.

Zmiany wiekowe, roczne i dzienne w zboczeniu igły.

Zboczenie igły magnesowej podlega zmianom wiekowym, rocznym, 
miesięcznym i dziennym. Jedne z tych zmian uważać można jako j e ­
dnostajne, inne jako przypadkowe; te ostatnie objawiają się w pe­
wnych okolicznościach atmosferycznych, jakiemi są: zorze północne, 
wybuchy wulkaniczne, trzęsienia ziemi i t. p. Oddawna zmiany wie­
kowe i roczne były postrzegane. Gauss i Weber dochodzili zmian ro­
cznych, miesięcznych i dziennych za pomocą narzędzia zwanego ma­
gnetometrem przez nich zbudowanym.— Powiemy naprzód o obserwa­
c jach  najdawniejszych. — Z przyczyny braku dostrzeżeń wcześniej­
szych, nie możemy dalej sięgać jak  do r. 1580; w  tym czasie w Pa­
ryżu koniec północny igły zbaczał na wschód o 11 stopni 30 minut 
W r. 1GG3 znajdował się na południku; odtąd zboczenie przeszło na 
zachód. W r. 1814 doszło największej ważności, potem zaczęło się 
zmniejszać.

Porównywając obserwacye wykonane w tych samych epokacłi 
w  Londynie i Paryżu, poznano, iż największe zboczenie miało miejsce 
w  tych dwóch miastach w r. 1580. Od r. 1G57 do 1662 w Londynie 
zboczenia nie było, gdy tymczasem w Paryżu dopiero w r. 1GG3 igła 
całkiem nie zbaczała;— największe zboczenie zachodnie przypadło 
w Londynie w r. 1815, a w  Paryżu w r. 1814. Tak więc dwa na j­
większe zboczenia na zachód miały miejsce prawie w  tych samych 
epokach w Paryżu i Londynie.

Dostrzeżenia wykonane na Przylądku Dobrej Nadziei, okazują, że 
i na południowej półkoli zboczenie igły podlega tym samym prawom 
co i na północnej, widzimy bowiem, że tamże zboczenie w r. 1G05 
było wielkie na wschód; od r. 1G05 do 1609 żadnego nie było, a po-
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tern przeszło na zachód, dosięgło na jw iększej sw e j w ażności około r. 
1791  i znow u teraz  w ra c a  się ku  wschodowi.

B arlow  w yprow adził  z jednego w zoru zm iany postępow e i wieko­
w e, jak im  podlega zboczenie igły m agn eso w ej,  przyjm ując , że biegun 
m agnetyczny  który działanie w y w ie ra ł  na igłę w  Londynie w  r. 1 8 18  
p rzypadał pod szerokością  jeogra ficzną  7 5 °  2 ‘, a  długością zacho­
dn ią  6 7 °  4 1; w yprow adził  on następn ie  ten  wniosek, że ruch jedno­
s ta jn y  igły w ciągu  dziesięciu lat dochodził 1 4 °  10*; n a  mocy tego 
w yp adk u  w y ra ch o w a ł naprzód zboczenie dla Londynu  dla przedzia­
łu czasu od r. 1 6 6 0  do r. 1 8 1 8 ;  i znalazł różnice nieznaczne mię­
dzy rachunkiem a  obserw acyam i. Z m iany  roczne ;igły m agnesow ej 
zdają  się zależeć od położenia s ło ń ca ,  w  czasie porów nania  i p rze­
silenia dnia z nocą. Cassini, k tórem u winni je s te śm y  to postrzeżenie, 
doszedł, że zm iany igły były też sam e n a  powierzchni ziemi co i 
w  piwnicy obserw atorjum  p a ry zk iego ,  gdzie promienie św ia t ła  nie 
dochodziły i gdzie tem pera tu ra  by ła  prawie niezmienna. Arago chcąc  
porów nać  dostrzeżenia  w y ko nan e  w  różnych  m ie jscach ,  a  w  szcze­
gólności w Paryżu i Londynie, w zią ł  pod uw agę  zboczenie igły średnie 
z każdego dn ia ,  k tóre  się o trzym uje  biorąc połowę summy zboczeń, 
na jw iększego i najm nie jszego; następnie  zboczenie średnie z każdego 
m ie s iąc a ,  to j e s t  sum m ę średnich z w szys tk ich  dni miesiąca podzie­
loną przez liczbę tychże dni, znalazł, iż na jw iększe  zboczenie igły przy­
pada około rów nonocy w iosennej,  a na jm nie jsze  w  przesileniu letniem, 
z tą  jednak  różnicą, że obszerność  łuku kołysań  b y ła  m nie jsza  w Lon­
dynie niż w P a ry żu ,  i że ruch w steczny  igły między rów nonocą wio­
sen n ą  a przesileniem letniem, zmniejsza się w  tym sam ym  czasie  co i 
ruch  ogólny roczny ku zachodowi.

Oprócz zmian wyżej w spom nionych , ig ła  m ag n esow a  co do zbo­
czenia, po llega je szcze  zmianom dz iennym , k tóre  teraz ś ledzą z n a j­
większą  pilnością. P ocząw szy  o d r .  17*22, to j e s t  epoki, w której Gra­
ham  pierwszy odkrył te ruchy , ciągle śledzono ich postęp, a to w  ce­
lu dojścia p rzyczyny  tego z jaw isk a .

W  Europie, koniec pó łnocny  igły m agnesow ej poziomo zaw ieszo­
n e j,  posuw a  się każdego dnia ud w schodu  na  zachód, od chwili w któ*

\
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rej s łońce  wschodzi aż do godziny pierwszej po po łudniu ; następnie  
ruchem w stecznym  w ra ca  ku w schodow i, tak, iż około godziny dzie­
siątej wieczór, dochodzi prawie takiego położenia ja k ie  m iała  z rana .  
Podczas nocy , igła zostaje prawie w  spoczynku, następnego zaś  dnia 
rozpoczyna n a  nowo sw oje  ruchy  peryodyczne. Chociaż zmiany igły 
m agnesow ej w naszych okolicach odb yw a ją  się jednostajn ie  od w scho ­
du na zachód, je d n ak  nie m asz  dwóch dni w  roku, w  k tó rychby  zmia­
ny  igły były  zupełnie do siebie podobne; postrzeżenie to już  oddaw na  
s tw ierdzonem  zosta ło  ob se rw acy am i Gaussa i W ebera , którzy ścisłość 
w  sw ych  oznaczeniach aż do sekundy łuku posunęli. — N ajwiększe zbo­
czenie igły nie przypada w tej samej godzinie dnia n a  różnych p u n ­
k tach  ziemi, j a k  to u w aża ł  Dove.

Ogłoszono, że w  Danii, w  Islandyi i w  innych strefach północnych, 
ruchy  dzienne igły m agnesow ej by ły  w iększe , jednostajn ie jsze , i pod­
czas nocy n ieusta jące . Z  tego w nies ion o ,  że zm iany dzienne powię­
ksza ją  się idąc dalej n a  północ, a  zm n ie jsza ją ,  zb liżając się ku rów ni­
kowi m agnetycznem u, gdzie są  najmniejsze. Postrzeżenia jedn ak  nad 
zmianami dziennemi czynione na  północy, w  Bossekop, przez Bravais 
i Lottin , którzy należeli do w y p ra w y  naukowej w ysłan e j  na  północ 
przed kilku la ty , zmieniły nieco w yobrażenia  ja k ie  sobie robiono o 
zmianach dziennych igły w  tej okolicy. Podczas nocy, ig ła  rzeczy­
wiście podlega tam  widoczniejszym ruchom , aniżeli w  naszych  okoli­
cach, lecz obszerność ko ły sań  nie j e s t  tak  w ielka j a k  z począ tku  g ło ­
szono.

Podróżni zajm owali się poznaniem ruchów  dziennych igły, n a  ró ­
żnych miejscach  kuli ziemskiej. Dostrzeżenia w yk on ane  przez John 
Macdonal w  przeciągu od r. 1 7 9 4  do 1 7 9 0  w porcie Marlborough, n a  
Sum atrze  i na w yspie  Stej H eleny, p row ad zą  do dw óch w ażnych  w y ­
padków : r ;d, Że zmiany dzienne igły między zwrotn ikam i s ą  daleko 
mniejsze aniżeli w  Europie. ,2rc, Że w tych sam ych godzinach kiedy 
na półkoli północnej koniec igły północny porusza się na  zachód , na 
półkoli południowej ruch tejże o dbyw a  się w kierunku przeciw nym , 
to j e s t  na w schód . O bsenvacye  później przez Fraycinet i Duperrey 
czynione, po tw ierdzają  pierwsze z tych  podań.

4
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Oprócz zmian je d n o s ta jn y c h ,  zboczenie igły podlega je szcze  zmia­
nom przypadkowym , j a k  to widzieliśmy w yżej.  Pomiędzy przyczyna­
mi w p ly w a jącem i n a  w yw ołan ie  tych niejednostajności, mieścimy z o ­
rze  północne, w y bu chy  wulkaniczne i trzęsienia ziemi. Arago należy 
do p ierw szych badaczów , którzy sig zajmowali sprawdzeniem  w pły­
w a  Zorzy  północnej na  igłę m a g n eso w ą .  Z dostrzeżeń  czynionych 
w  tym  celu okazało się, że ruchy igły  m agnesow ej zm ieniają  sig pod­
czas t rw an ia  tego z jaw isk a ,  i to nie tylko w miejscach w  k tórych  się 
takow e okazuje, ale i w  okolicach odległych, gdzie z jaw isko nie je s t  
widzialne.

W ypadki ogólne, dotyczące się zmian zboczenia igły m agnesow ej,  
k tó reśm y w s k a z a l i , ‘o trzym ane zostały z dostrzeżeń w y konanych  bus-  
solami zw yczaj nenii; zmiany jedn ak  igły m agnesow ej,  dochodzone 
w  ostatn ich  czasach  narzgdziami.wynalezioneini przez G au ssa ,  dopro­
w adziły  do innych nastgpstw . Gauss nic p rzesta jąc  na czynieniu do­
strzeżeń magnetycznych codziennie w obserwatorium  w  Getyndze, ob­
ja w ił  życzenie, ażeby fizycy zajęli się w różnych punktach  Europy ob- 
s e rw acy am i stałemi w  epokach oznaczonych, n azw any ch  terminami 
obserwacyj. P ie rw sz ą  myśl do takow ego połączenia  uczonych podał 
Humboldt, i przez to w yw oła ł ,  ż e ta k  powiem, na całej powierzchni kuli 
ziemskiej zaprowadzenie obserwatoriów  m ag n e ty czn y ch .— Ws-zgdzie 
przyjęto  chętnie to w ezw anie. Nie m ożem y tu p rzy taczać  n a w e t  
w  skróceniu w ażnych  w y p ad k ó w  otrzym anych przez G aussa, W eb e ­
r a  i ich w spółpracow ników ; powiemy tylko, że linie krzyw'e w y k re ­
ś lone w celu w y s taw ie n ia  zmian m agnetycznych różnego rodzaju, do­
w o d z ą ,  że okolice najdalej n a  północ posunięte ,  zdają się być ogni­
skiem g łó w n e m , z którego najczęściej i na jw iększe  w y p ły w a ją  s iły  
zmieniające, i że w  różn ych  miejscach i ruchach  następnych igły, n a ­
trafiamy na zmiany znaczne co do ich wielkości; a  jed nak  pomimo to, 
podobieństwo je s t  widoczne; tak dalece, że często z dwóch ciągów  li- 
nij krzyw ych w je d n e m  m ie jscu ,  p ie rw sza  j e s t  w ięk sza ,  gdy przeci­
wnie w in u e m  m iejscu, w ięk sza  je s t  linija druga. Z czego w nosić  po­
t rzeba, że tegoż sam ego  dnia i w te jże  godzinie, wiele sił działać mo­
że niezawiśle jedne  od drugich, m a jący ch  odmienne źródła, w  których
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działania łączą się w stosunkach bardzo odmiennych, zależących od 
ich położenia i odległości. Siły te wpływają wzajemnie na siebie tak 
dalece, że jedna zaczyna dopiero działać wtenczas, gdy druga jeszcze 
nie ustała. Wśród tego zbiegu sił, trudno jes t  śledzić postęp zjawiska, 
jednak spodziewać się można, że uczeni kiedyś przyjdą do odwikła- 
nia różnych przyczyn zmieniających, gdy współudział w  obserwa- 
cyach równoczesnych większej nabędzie rozciągłości.

Obserwacye odnoszące sig do nachylenia igły.

Dostrzeżenia co do nachylenia igły, zatrudniały podróżnych, równie 
jak dostrzeżenia nad jej zboczeniem; te jednak ostatnie są więcej ważne 
z przyczyny użytku jaki mają w oznaczeniu południków magnetycz­
nych. Siedząc postęp nachylenia igły od Paryża ku północy, poznano, 
iż biegun południowy igły zniża się coraz bardziej pod poziom, i żeto 
zniżanie czyli nachylanie igły rośnie z szerokością jeograficzną, tak 
dalece, iż w okolicach biegunowych są punkta, gdzie nachylenie jest 
największe i równe 9 0  stopni; przeciwnie, postępując na półkulę po­
łudniową, natrafiamy niedaleko równika na punkta, gdzie igła wcale 
się nie nachyla, zatemi zaś miejscami igla zaczyna się nachylać w kie­
runku przeciwnym ku południowi i to tym bardziej, im dalej na po­
łudnie postępujemy, blisko zaś bieguna południowego igła przybiera 
kierunek pionowy czyli 9 0  stopni. Liriija krzywa, łącząca te wszyst­
kie punkta w których igła magnesowa nie ma nachylenia, nazywa się 
równikiem magnetycznym', a punkta w których igła zupełnie do gó­
ry się zwraca, są  biegunami magnetycznerni. *)

*) Biegun magnetyczny północny, wyznaczony w r. 1832 przez kapitana 
Rossa podczas jego  sławnej podróży morskiej; leży w północnej oko­
licy Ameryki tegoż nazwiska, w ziemi Boothia Felix  pod szerokością  
północną 70°  5 ' ,  a długością wschodnią 2 6 3 °  1 4 1 względem  połu­
dnika Greenwich. —  Biegun południowy oznaczony w  r. 1841 przez 
tegoż kapitana na Oceanie południowym, w czasie odkrycia Lądu Wi- 
htoryi, leży pod szerokością południową 75°  6 ‘, a długością ws bo­
dnią 151° 5 0 '  względem południka Greenwich. —  Podług teorety-
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Nachylenie igły m a g n eso w e j,  rów nie  j a k  je j  zboczen ie , podlega 
zmianom n ieus tannym ; lecz pierwsze nie by ły  tak  pilnie śledzone j a k  
zm iany zboczenia. Z dostrzeżeń  poznano, że nachylenie  zmniejszało 
się od roku 1671 coraz bardziej, aż do n a sz y c h  czasów . Zm ianę cią- 
g łą  jakiej podlega nachylenie igły, u w ażano  ja k o  w ypadek  konieczny 
zmiany w  szerokości m agnetycznej, pochodzącej od w ęzłów  ró w n ik a  
m agnetycznego zmienionego kształtem linii k rzy w ej .  Co do zmian 
dziennych w  nachyleniu, H ansteen  postrzegł, że podczas la ta  n a c h y ­
lenie było blisko o 15 minut łuku większe  aniżeli podczas zimy; a  o 4  
lub 5 minut w iększe  z ra n a  niż po południu.

(Dokończenie nastąpi.)

czncgo oznaczenia G au ssa , położenie biegunów magnetycznych  
j e s t :

Północnego . . . pod s z e r o k o ś c ią ........................................ 7 3 °  35*
a długością względem  Greenwich 264  21 

Południowego . . pod szerokością południową . . 7 2 °  35*
a długością względem  Greenwich 152 30



znaleziona przez Gabryellg, 
i czytana przy kominkowym ogniu,

(D alszy ciąg.)

11.
Zawstydziłem się trochę prrzy  świetle dziennem za moją  wieczor­

n ą  w raż l iw o ść ,  w sta łem  co prędzej, z go rączkow ych  snów  i marzeń 
c z o b  z im ną w o d ą  obmyłem, przebra łem  się i zos taw iw szy  klucz mój 
Małgosi z k tó rą  poprzednio takąż  s a m ą  i w takichże w a ru n k ac h  j a k  
zm arła  pani zaw arłem  ugodę, spiesznie wybiegłem na  miasto.

O w pół do jedenaste j czekała  mię w a żn a  bardzo z m ecenasem  *** 
narada . Szło o udowodnienie p ra w a  do kilkudziesięciu ty s ięcy  spad­
ku, którego nam nikt w praw dzie nie zaprzeczał, ale za którym już  od 
m iesiąca Siedziałem w W arszaw ie  i długo je szcze  posiedzieć mogłem, 
dzięki nadzw yczajne j  sumienności naszych  praw ników , którzy  mi ani 
literki z ak tów  sądow ych oszczędzić nie chcieli.— Przychodzę— m ece­
n a sa  już  w  domu nie m a — spóźniłem się o pięć m inut, a  to człowiek 
bardzo  w z ię ty  i a k u ra tn y  ja k  kompas.

—  Oho! pom yśla łem  sobie, nie najszczęśliw iej obejmuję w  posia­
dłość, moje now e pomieszkanie. W  nocy śpię za  mało, z ra n a  za dłu­
go, chybiam umówionej godziny, a może kilku tygodni m arudz tw a  
przyczyniam  sobie,— kto wie czy w tern jak iego  fatalizmu nie m a ?  
1 rozśm iałem  się na p ob ra tym stw o  tej o b a w y  z przesądam i pani ślu- 
sa rzow ej,  rozśmiałem tem weselej: że cóż mógł być za  fatalizm w  tym 
dom ku sp ok o jny m , w  którym mi się w'szystko z wszystkiemi razem
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podobało, nawet ostatnia moja znajomość pani Małgosia blisko pię- 
dziesiąt Jat mająca, trochę dziobata, trochę za niska, trochę za tłusta, 
lecz taka przyjacielska, taka chętna— taka łatwa do zgody, żeśmy oil 
pierwszej rozmowy bardzo się polubili.

Wracałem więc powoli przypatrując się wszystkim szyldom, a dro­
ga jako codzień tak i wtedy wykręciła mi się na Danielewiczowską 
ulicę.— Przy pałacu Załuskich silniej mi serce w  piersiach zastukało, 
bo tam w oknie którem pierwszego piętra na lewo, mogła właśnie bar­
dzo biała ręka spuszczonej podnosić story, mogła bardzo piękna gło­
wa na zakratowany wychylić się dziedzieniec.

Bodajto te miary czasu tak zmienne w swojej wartości! Do Mece­
nasa przybyłem za późno, tutaj za wcześniebym przybył— gdyby j e ­
dnak?. . .  Pięć minut po jedenastej minęło.— Pójdę się tylko zapytać o 
zamiarach na wieczór dzisiejszy. — Przez chwilkę stałem.—  A któż 
tak nie stał'? Dziecinny, niepewny, śmieszny, w rozmysłach u po­
dwoi swej wybranej jak przed świątynią swego bóstw a.— Szczęśli­
w a bałwochwalcza młodości chwila! Tymczasem mnie stojącego po­
trącił jakiś pan z podwórza właśnie wychodzący.

— Przepraszam.
—  Nic nie szkodzi.
1 obadwa uchyliliśmy kapeluszy, i obadwa z uchy lonemi zostali przy­

patrując się sobie, przypominając zpół-uśmiechem, zpół-kłopotem.
— Jeźli się nie mylę, rzekłem...
— Zdaje mi się, odpowiedział...
— Pan Romuald-----
To Ludwik!— i ramiona wyciągnęły się do wzajemnego uścisku.
Romuald był Jej bratem, znaliśmy się w szkołach jeszcze, potem 

nas wyjradki życia rozdzieliły,— słyszałem tylko o nim, że utalento­
wany artysta, dla wykształcenia się w muzyce na lat kilka z a g ra n i ­
cę pojechał; j a  zaś dopiero w czasie jego niebytności, ze wsi gdziem 
przy matce gospodarzył Warszawę odwiedzając, poznałem się z jego 
siostrą.

— Zapewne do nas szedłeś, rzekł żartobliwie w oczy mi patrząc, 
Marya Regina miała przeczucie, że cię wczeuiiej dzisiaj zobaczy i i
gratiam święta mojego powrotu.

1' o a i  1. Z e s z y t  10. 3



—  Ależ to powrót zupełnie niespodziewany, przed wczoraj by ł list 
od ciebie.

—  /  Berlina ośm dni temu ja k  p isa n y . . .  toć przecież nam Muzy­
kom wolno temat życia  w aryow ać .

—  Szczególniej, gdy ja k  na teraz w tak  miłym u łożą  go tonie.
ł w y m ien ia jąc  w zajem nie  oderw ane s ło w a  w esz liśm y do bawial­

nego po k o ju ,  w  k tórym M arya Regina schylona nad ogromną p a k ą ,  
przerzucała  w  zwojach nót sw ego  b ra ta .

—  A widzisz Romualdzie, rzekła  do niego, ku mnie rękę na  szcze ­
rego pow itania  uścisk  w y c ią g a ją c ,  w szakże  ci m ów iłam , że pan Lu­
dwik nie długo przy jdz ie ,  bo mu się jego  c zą s tk a  w  radości dobrych 
przyjació ł należy.

—  Niech pani za tę myśl i za to proroctw o z chwili dzisiejszej 
podobnych całe  życie si^ złoży.

—  Złe życzenie panie L u d w ik u ,  chwile podobne nudne chwile.—  
Wiesz przecie, dodała  z uśmiechem, że ja  dnia najszczęśliw szego dw a 
razy  bym  p rzeżyć  nie chciała.

1 w sk a z a w s z y  nam miejsca  sam a  do zaczętego przeglądu wróciła. 
Usiadłem trochę sm utn ie jszy  niż w pierwszej mego w ejśc ia  chw ili ,  
bo ostatnie je j  w yrazy  przypominały mi n iedaw ną  rozm ow ę, w  której 
nie mogliśmy się zgodzić, a w  której szło nam w łaśnie  o t rw ałość  
w rażeń ,  o świętość  u czu c ia .— Ona, kob ie ta ,  broniła wszelkiej zm ia­
ny, w  zmianie czyli przem ianie, ja k  się w y ra ż a ła ,  b y ł  dla niej je d y ­
ny, praw dziwy postęp i rozwój życia. Zais te! sam  dzisiaj wiem n a j­
lepiej, że m iała  s łuszność  w  b ezw zg lędnem , oderw alnem  s łów  tych
znaczen iu— lecz w tedy  mnie i od niej coś podobnego us ły szeć__
kiedy serce w  wieczność jedn ego  rzutu oka w ierzy, kiedy ma w na­
dziejach nieskończoność dla każdej chwili s zczęśc ia— odw agę choć­
by przeciw nieśm iertelności.. .  To proszę ja k ż e ż  się smucić nie m ia­
łem ? —

Ach! co to za czarodziejska by ła  ta Marya R egina, bo tak ją .zaw sze  
d w u  imieniem w  rodzinie i między bliższemi zuajomemi nazyw ano .

Przy ojcu od dziesiątego roku po matce sierota, /  bratem tylko dw a  
la ta  s ta rszym  w y c h o w a n a ,  samoistnie praw ie  ukszta łc iła  sję na pel-



n ą  w d z ięk u  i siły kobie tę . '  Nigdy nic zapom nę tej chw ili ,  kiedy iii 
p ie rw szy  raz  w  loży w spólnej nasze j  znajom ej zobaczyłem . Od sce­
n y  s iedząc, bokiem się ku niej zw róc iła ,  a  w tern poruszeniu fu trzana  
pe le ry n a  o su n ą w s z y  się n ieco ,  c iem no-brunatnym  obw odem  spadek 

prześlicznej długiej szyi i o k rąg łość  ram ion od zn aczy ła .  Ś n ieżysta  bia- 
łość  je j  cery , św ieżej choć jednos ta jn ie  bladej zadziwiała p rzy  c z a r ­
n y c h ,  ale to j a k ą ś  m e ta l ic z n ą ,  g r a n a to w ą  c za rn o śe ią  czarnych  w ło­
sach . Koloru je j  oczu j a k  w ted y ,  tak  d ługo potem rozpoznać nie m o­

głem . T rzy m a ła  j e  ciągle ku s ła w n e j  nasze j  ak to rce  zw rócone, i kie­
dy Hit ta H iszpanka  zdradzona , w y śm ia n a ,  jed n y m  s łow em  obelgi po­
liczkuje zwodziciela, ona z k rzes ła  się uniosła , lekkim  rumieńcem za- 
k ra śn ia ła  i en tuzyas tka  a r ty s tk a ,  a r ty s tce  silnie w  obie k lasnę ła  dłonie, 
potem  dopiero j a k b y  n a  św iad ec tw o  sw e m u  uniesieniu spo jrza ła  ku 
n am , lecz tyle  św ia t ła  łam ało  się w je j  ź re n ic a ch ,  tak  b y ły  lśn iące ,  

p rom ienne, żc nie cza rn e ,  nie b łękitne, ale dyam entow e mi się zdały. 

I by ły  to praw dziw ie  oczy  j e j  duszy, bo te raz  n a w e t  gdy  sobie chcę 

w y tło m aczy ć  tę kobietę, z aw sze  mi dyam en ty ,  z aw sze  jej spojrzenia 
n a  m yśl p rzychodzą; tak  rów n ie  czys ta ,  j a s n a ,  p iękna, a  jednakże  tak  
rów n ie  i k am ien n a  by ła .  D yam en tu  w ła s n o ś c ią ,  ona także  pod pro­
mieniem słońca mieniła się w  tys iączne  blaski sw ej fan fazy i ,  ja k ie  
w rażen ie  na n ią  padło, w  tak iego  b a rw ę  przeoblekała  ca ły  św ia t  swój 
n a  około, a b a rw y  z a w sz e  cudne choć coraz inne, n i e u j ę t n e ,  migotli­
w e — zw ycza jn ie  j a k  po łysk i  d y a m e n tu — ja k  połyski d y a m e n tu ,  bo 

n a w e t  z n a z e w n ą trz ,  odbiciem ty lko  św iecące— a  czcm je s t  dyam en t 
w  istocie s w o j e j ? . . .  w ę g le m  i x .  n iew iad o m ą  —  a  czem ona była  
w  treści d u c h a  s w e g o ? . . .  mnie się zdaje , że b y ła  wielkim ta len tem , 

w ie lk ą  pychą  i . . .  ta jem fiicą!  O bdarzona m is trzow sk ie j potęgi w y o ­
b ra ź n ią ,  p rz y w y k ła  do zupełnej w czynach  i m yślach n iezaw is łośc i ,  
n ig d y  przecież w  nadzw ycza jność  z ubitej nie zboczy ła  d ro g i ,  n igdy 
za  określone  tow arzysk iem i w ym ag an iam i nie p rzes tąp iła  g ran ice ,  
lecz za to w  ów  powszedniości obręb , ś c iąg n ę ła  tyle sobie tylko w ła ­
śc iw ej poezyi tak  zek sz ta ł to w a ła  najpospolitsze  życia  zda rzen ia ,  tak 

z w szys tk iego  co j ą  o taczało  n o w e  um ia ła  w y c ią g n ą ć 'ż y w io ły ,  tak 

tw o rz y ła  czy  p rze tw arza ła ,  że nigdy rozsądn ie jsze j  i dziw aczniejsze j 
nie zdarzyło  mi się widzieć kobiety. Od kołn ie rzyka  co potrój nem pa-
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szkiem tiulików i koronek je j szy ję  o b e jm o w ał ,  aż po sz ta lugę ,  na 
której s c h n ą ł  olejny, trupią  g łow ę między kw ia tam i przedstaw iający 
obraz, w szys tko  w  je j ubiorze, w rozstaw ieniu  j e j  mebli, w  rozkładzie 
jej codziennych za trudn ień , by ło  j a k b y  niespodzianie zaim prow izo­
w a n e ,  j a k b y  cza rnoksięską  la sk ą  wywiedzione z krainy cudów i pię- 
kna. Ona sam a  w  tym świecie w łasny ch  pom ysłów  w ysoka , dumna, 
czy też pełna godności,  p raw dziw a Dziewica—Królowa Marya Re­
gina  j a k  j ą  n a z y w a n a  chrztem kościoła z p rzypadku , a  sądem przy­
jac ió ł  z podobieństw a, zdaw ała się prawie obcą  na ziemi w poezyacb 
w y m arzoną  is to tą — i to w szystko  w niej było  o gn iem , czy  ja k  tam 
jubilerow ie  m ów ią , w o dą  dy a m en to w ą .— Lecz w s tanow czych  chw i­
lach ż y c ia ,  o w a  istota m iała  tak zimny pogląd  na  rzeczy ja k  cięcie 
sk a lp e lu ;  w cześn ie  zarząd o jcow skiego domu ob jąw szy ,  w yrobiła  
w  sobie j a k ą ś  p rzen ik liw ą zręczność, ja k iś  sąd  męzki i n iezachw iany  
w  zakierow aniu  rodzinnemi spraw am i i to w niej było skam ieniałością  
d y a m e n to w ą . . .— ale na cóż j a  piszę dzisiaj to, czego w ó w c z a s  nie 
myślałem ? __

W ó w cz a s ,  siedzieliśmy n a p rz e c iw  siebie z Romualdem, przypatru­
j ą c  się jeden  drugiem u, bo po kilku latach odnaw iać z n a jom o ść ,  to 
trudniej daleko niż zupełnie no w ą  zabierać . —  M arya Regina opodal 
s to jąc, półgłosem nuciła p rzeg lądaną  muzykę a w  ustępach  rzucała  
oderwane w y razy  do naszej bardzo obojętnej rozm ow y.

—  To andante  gra łeś  na  ostatnich imieninach naszej m a tk i ,  i uło­
żyłeś fan tazyą  do p ierw szego sw ego  koncertu , proszę cię, nie każ go 
nigdzie d ru k o w a ć . . .  mnie daru j,  schow am , bo to rodzinna p a m ią tk a . . 
— Jak widzę po tej s tron ie ,  są  w szy s tk ie  tw oje  sz tuk i ,  a tutaj sam 
Lipiński.. . — Ach! przypominam sobie kiedy g ra łe ś  w  tym kwintecie 
prześlicznym byłeś  ch ło p cem , teraz zbrzydł mój R om uald— w szak  
p raw d a  panie L u d w ik u ?  aż mię w s ty d  żeśm y tacy  do siebie podobni...

W  istocie, podobieńsstwo ry só w  było zadziwiające, kiedy się jed n ą  
tw arz  przy drugiej widziało, lecz osobno każda z nich tak by ła  różna 
w y ra ze m , że się wcale nie przypominały  wzajemnie. Młody a r ty s ta  
blady i b rune t j a k  siostra, był daleko chudszy, w ątlejszy . Profil jego 
ostrzej narysow any zdradzał nierównie d raż l iw szą  naturę .  Linija, któ­
ra  od trochę pochylonego w  ty ł  czoła  po k lassyczno  orlim nosie bie-
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gła, prędko łam ała  się ku dość w yda tnem  ustom i może zakończas to  
odcinała nieco w y s ta ją c ą  brodę. Zlekkiego drgania skóry na  kościach 
policzków w yciągniętej,  z cieniu, co sinem półkolem, wpadłe, więcej 
j a sk ra w e  niż ja śn ie jące  oczy podkreś la ł ,  ła tw o można było się dom y­
ślić przejścia wielu gw a łto w n y ch  czasem, zmiennych zaw7sze w rażeń  
i nam iętności.— W  duszy Maryi R eg iny  p rzeczuw ał każdy  ja k iś  grunt 
n iewzruszony, s ta ły , ciągle tożsam y pod przemienną fanatyzow'ania 
p ow łoką— niedosięgnięty i n iesk łueony  n igdy— tutaj widać b y ło ,  żc 
każde wstrząśnienie  aż do głębi ca łą  mąciło n a tu rę — że ta na tu ra  ni­
gdzie nie m iała  pewności u jęc ia ,  oparcia. —  W  tej chwili jed n ak  dla 
w szys tk ich ,  którzy go z daw n ą  jego młodzieńczą świeżością porównać 
nie mogli, Romuald bynajmniej na zarzut sw ej siostry  nie z a s łu g iw a ł—  
piękny był i ow7ą  nerw o w ą  dz iw acznością  sw ej fizyognomi i tą  sm u­
k ł ą ,  niedbale w7 ram iona  szerokiego fotelu rzuconą  pos tac ią— piękny 
naw et pięknością  białej ręki, w ązk ie j ,  u lazurow anej przejrzystemi ży ­
ła m i ,  zakończonej w długie przy paznokciach różow e pa lce ,  którcmi 
od czasu do czasu  mięszał krucze sw ych  w łosów  pierścienie lub g ła ­
dził śliczny 'i lśniący ja k  jedw ab  w ą s ik .— Te tak często u innych m ę­
żczyzn p rzesad ą  tclmące poruszen ia ,  u niego miały właśnie  wdzięk 
n a tu ra ln ośc i ,  bezw iedzy i zapomnienia o sob ie , bo to by ła  także  j a ­
s n a ,  promieniejąca pod św iatło iskierka — tylko że nie z kam ien ia— 
a le . . .  ale z kropli rosy.

Roześmiał się głośno na odpowiedź swój siostrze i niby z niedow ie­
rzaniem  zapyta ł m ię:

—  No, a  ty Ludwiku, jakiegoż zdania  j e s t e ś ? . . .
Ja  ciebie tylko dzieckiem i niedorostkiem znałem , czy zbrzydłeś 

nie wiem, ale bardzo się zmieniłeś.
O h o ! pan jak w idzę ,  zręczny dyplom ata, zapew ne to moje po­

dobieństwo z M aryą R eginą  tak  mu us ta  w iąże .
—  Mylisz się Romualdzie, dla mnie między w7 am i żadnego nie m a  

podobieństwa.
—  Jeśli t a k ,  to m ożesz się pochwalić na jo ryginaln ie jszym  sposo­

bem patrzenia  na ludzi, ręczę c i ,  że zaw sze  będziesz sam je d en  s w e ­
go zdaniu.
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—  Więcej ci n aw et  powiem, między tobą, chłopcem siedmnasfole- 
tnim, którego po raz ostatni na uroczystości szkolnej w idziałem, a to­
b ą  dzisiajszym m ę ż c z y z n ą . . .  nie śmiej się ze mnie, ale jak  gdyby cią­
gu  żadnego nie było, ja k  g dyby  się coś zerwało, j a k  gd yb yś  nie w y ­
ró s ł  tylko s ta ł się innym.

Przyznam się, że lepiej trochę zrozumiałem g o rzką  praw dę mo­
je j  siostry.

Ja  ci rad zę ,  odezw ała  się znow u M arya R eg ina ,  żebyś  bardzo 
uw ażn ie  w  tym przedmiocie pana Ludw ika  s łu ch a ł— to p raw d z iw y  fi- 
zyonomiczny ta le n t ,  a n iedaw no  w szystk ie  dzieła L a w a te r a  odczy­
tyw ał.

—  Czy t a k ?  a w ięc  proszę cię mój dobry, mój k ochany  Ludw iku, 
co to się zerw ało  między dawnym studentem a najpokorniej k łan ia ją ­
cym ci się m uzykusem  ?

—  Nie ufajże zby t ślepo zaręczeniu panny  Maryi Reginy, mój t a ­
len t co do sztuki L aw a te ra  j e s t  je sz c ze  w  zupełnie rodzimym stanie, 
ż ad n ą  nie w sp a r ty  nauką .

•— Bez przyczyny jed nak  nie zrobiłeś tej uw agi,  w ięc  mi p rzyczy­
nę powiedz tylko.

—  Oto przypomniałem sobie, jak ie  w tedy  zrobiłeś na mnie w ra ż e ­
n ie .— Czy p am ię tasz?  podczas mszy na chórze, ty w ró żący  ju ż  zn a ­
komitego artystę  gra łeś  na sk rzy p cach — j a  śpiewałem z innem i— przed 
podniesieniem wypadło ci piękne pełne uroczystości solo, a  na  odgłos 
dzw onka długa pauza, w czasie której odzyw ał się tylko czysty, s re ­
brny sopran małego A dasia .— Nie, j a  nigdy nie zapomnę ja k e ś  w tej 
chwili nieme skrzypce  do piersi p rz y c isn ą ł ,  ja k  spojrzałeś w górę ku 
w ybiegłem  sklepieniom kościoła, jak  by łeś  dumny, silny", zachw yco­
n y .— Odtąd ile razy  pomyślałem o tobie dalekim i k sz ta łcącym  się, to 
mi zaw sze  ta  chwila obrazem w raca ła ,  rozwijałem j ą  w prawdopodo­
bne n a s tę p s tw a  i zdawało mi s ię ,  że ja k  cię spotkam będziesz ja k o ś  
w7y ż sz y ,  pow ażnie jszy , że ci tw arz  bardziej zżółknie, w łosy  trochę 
zrzednieją, czoło więcej się odsłoni.

—  Że się prędzej zes ta rzeję .— W dzięczny panu za przepowiednią 
a  sobie za to żem jej nie spełn ił— i uśm iechnął się, lecz niew yraźnym  
sm utnym  praw ie  uśmiechem.



Po tych jeg o  s łow ach n a s tą p i ła  chw ila  m i lczen ia ,  bo każdy  się o 
sw oich  w spom nieniach  zadum ał,  a M arya Regina  w z iąw szy  ja k ie ś  pi­
sane  nu ty  do ręki także  coś w idać  głęboko i tęschno m arzy ła .

—  Romualdzie, rzek ła  n ak o n iec ,  to je s t  je j  ulubiona w ielkopolska  
p iosneczka .

Rom uald  spo jrza ł na pap ie r  i b rw i mu drgnę ły  j a k b y  do zm arszczenia .
—  Nie w yjm uj tego M aryo R e g in o ,  nigdy je j  nie g r y w a m ,  m oże 

n a  spodzie zos tać .

M arya  R egina  prędko zwinięty k rążek  do paki w sunęła  i porzuci­
w szy  w sz y s tk o  przy  n as  usiadła .

—  P a n a  L u d w ik a  za trzym uję  na o b ja d ,  rzek ła  z u p rz e jm o śc ią ,  a  
potem  jeśli  mi wolno re sz tą  dnia jeg o  rozrządzić , to go m ianu ję  aż do 
w ieczo ra  przewodnikiem  a po części i mentorem  m ego b ra ta .

—  Okropnie złe da jesz  mu o m n ie  w yobrażen ie ,  takim brak iem  za ­
ufania.

—  N ajp ie rw  niech cię to nie obraża, chociaż m łodszy od nas  oboj­
ga  (a  w  istocie rokiem od Maryi R eg in y  m łodszy  b y łe m — często  w  ża r ­
tach , czasem  i w  pow ażn ie jsze j rozm ow ie  sa m a  mi to p rzy m in a ła ,  n a ­
w e t  urościła  z tąd  sobie p raw o  do pewnej moralnej tow arzysk ie j n ade­
n in ą  opiek i, której j a  zaczaro w an y ,  ow ładn ię ty ,  b ezw aru n k o w o  się 
poddałem ) chociaż m łodszy  m ó w ię ,  pan Ludw ik  pow ażny  j a k  Kato, 
a  su ro w y  j a k  P u ry tan in  —  szesn as to le tn ia  d z iew czynka  m ogłaby  się 
jego  p rzew odn ic tw u  powierzyć, a mnie bardzo  chodzi o tro sk liw ą  dla 
ciebie opiekę, w y  a r ty śc i  z a w sz e  coś n a  pow ietrzu  s ły szyc ie ,  lub wi­
dzicie, a żaden z w a s  nie wie ja k  po ziemi nogi s taw iać .  P rzyda ję  ci 

w ięc  p ana  L udw ika  dla obrony, b ezp ieczeństw a  i dobrej r a d y .— A tej 
osta tn iej ,  rzek ła  do mnie się z w ra c a ją c ,  z a ra z  n a w e t  żąd ać  będę, bo 

wyobrazi pan sobie, Rom uald  pomimo wszelkich próźb moich nie chce 
dać koncertu .

—  ł dla czegóż to ?  spy ta łem .

—  D la c z e g o ?  dla c z e g o ?  z w idoczną  niecierpliwością p o w tó rzy ł ,  
a dla czegóż ty nie chc ia łeś  nam nigdy sw oich w ierszy g łośno  w klas- 
sie p r z e c z y ta ć ?

M arya R eg ina  z zadziwieniem spojrza ła  na  m n i e .—  Aa! —  to pan 
w iersze  p is z e ?
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Z aczerw ieniłem  się j a k  p iw on ja .
—  D aw niej napada ło  mię czasem  to sza leń s tw o , lecz p rzy  w zm o­

cnionym  rozumie zupełnie się  z niego w y leczy łem . Jeśli zaś w ted y  
n ieehciałem  przed w am i prób moich p o k a z y w a ć ,  to najpierw  dla tego 
Romualdzie, że nie czułem w  sobie ta len tu ,  że to b y ła  raczej potrzeba 
u lan ia  p rzepe łn ia jących  moje serce  u c z u ć ,  niż ja k ie  poetyczne  n a ­
tchnienie, a  nakoniec, że z n a tu ry  rzeczy dozw olone j e s t  człow iekow i 
m yślić  i p isać  w  cichości, lecz m uzyka  m uzyką  na to, b y  się  j e j  s łu­
c h a ło — dźw ięku  nie s c h o w a sz  do p u d e łk a ,  nie Zamkniesz w  p o k o ju ,  
dźw ięk  ci przez dziurkę od k lu c z a ,  przez szp a ry  okien między ludzi 
ucieknie , bo to ich w ła sn o ść ,  więc j a  ci m ó w ię ,  że grać  pow inieneś ,  
kiedy g ra ć  umiesz.

—  P a ra d o x a ,  pa radoxa  mój d ro g i ! — Nazwij mię P a g a n in im ,  Ole- 
Bullem, Vieuxfanem , to ci dam  i nie jeden  koncert w  W arszaw ie .  Ale 
tak  na  afiszu ogłosić się tylko Romuald ***; s ły szy ć  może j a k  c zy ta ­
j ą c y  b ędą  m iędzy s o b ą  p y ta l i :— „ R o m u a l d ? . ,  co to za j e d e n ?  —  Ja  
go nie znam .” — „A t y ? — czy  p ó jd z ie sz ? — Idź, n iech  się dow iem  od 
ciebie na jp ie rw , czy w arto  pos łuchać .” — Pardzo, bardzo p ań s tw u  dzię­

k u j ę . . . .
—  Podrzędne to w zględy, o d rz e k łe m , jeśli  tylko pew ny  siebie j e ­

s t e ś ,  cóż cię może dziwić albo gn iew ać : z im na  oboję tność  takich co 

cię nie z n a ją ,  daj się poznać  w łaśnie .
—  A k o m u ?  ze d w udz ies tu  próżniakom , k tó rzy  dla zw ycza ju  lub 

n a  uproszonego  się ze jd ą ,  k tó rzy  mię nie zrozum ieją ,  p rzy  k tórych  j a  
nareszcie  źle grać będę, bo to dziw na rzecz ,  że kiedy już s ą  s łu ch a­

cze ja c y k o h v ie k ,  to m iędzy  nimi a g ra ją c y m  m ag n e ty czn y  tw orzy  
się s to su n e k ;  przy  znudzonych , n iechę tnych , głupich, 011 musi fa łszy­
wie rzempolić. Nie, nie, j a  tu  nie dam koncertu.

—  A za g ra n ic ą  d a w a łe ś ?  za  g ra n ic ą  od razu  licznie po jm ująca  i 
c e n ią c a  o toczyła  cię publiczność.

—  Oh! to zupełnie co i n n e g o ,  k iedy w y s tęp o w ałem  w  Dreźnie, 
Munich, Berlinie, o ży w ia ła  mię nadzieja  jeśli nie europejskiej s ła w y ,  
to p rzyna jm nie j  po b ra tan ia  się z tam ecznem i m is trzam i,  u tw orzenia  
sobie w śród  nich s to sunków  i znajom ości — oni chrzes t  w ziętości da­

j ą  imieniowi a r ty s ty ,  i s topień  jeg o  m iędzy so b ą  z n aczą ,  lecz tutaj —
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tutaj gdzie ani n a  im ię, ani n a  stopień zarobić sobie nie m ożna ,  cóż 
•ni będzie pobudką  i z a c h ę t ą ? . . ,

— To R om ualdzie , że w  wielkiej czy w  m ałej liczbie, rodacy  cię 
s łuchać b ę d ą — od obcych możesz g łośnie jszą  w ziąść  s ła w ę — swoim 
dać możesz głębsze i p raw dziw sze  wrażenie.

—  P an  Ludw ik  m a  s łuszność ,  w ielką s łu szno ść ,  pow tórzyła  Ma- 
ry a  R eg ina  s tanow czym  głosem.

Rom uald  śmiać się zaczął.
—  Jeśli o to w a m  idzie, żeby mnie moi mili ziomkowie s łucha li , i 

żebym  na nich wielkie w rażen ie  z robił,  to mi się zdaje, że na jlep iej 
w  myśl w a sz ą  trafię, jak  s tanę na środku Krasińskiego placu, albo też 
pod Z y gm un tem , bliżej s tarego  m ias ta— sami p rzyznajc ie ,  że licząc, 
w  to wszystkich uliczników, najwięcej w tedy  rodaków  mnie s łu ch a ć  
będzie, a  ja k  im utnę  krakow iaka; to n iezawodnie silniejsze wrażenie- 
zrobię niż arcydziełem Paganiniego.

Czemuż n ie ?  odpowiedziałem zimno, bo mię jak ieś  oburzenie na  
t a k ą  myśli mojej parodiję p rze ję ło— jeśli j e s te ś  a r ty s tą  i pojmujesz 
m u z y k ę ,  to najlepiej w iesz zapew ne , czy to je s t  ja k ie ś  ugodne prze­
bieranie akordów , któremi się tylko z n a w c y  między so b ą  rozm aw ia­
j ą ,  czy też głos w  piersiach na tu ry  podsłuchany , ję z y k  wszech-bó- 
s tw a ,  k tóry  w szech -św ia tu  zrozumiałym b y w a ,  k tó rym  się do m ass ,  
do t łum ów  przemawia. J a ,  R om ualdzie , gdybym  umiał w edług mej 
woli smyczkiem twoim w ład ać ,  to ci się przyznam , żebym  w olał pod 
ko lum ną naszego  Zygm unta  zag rać  całem u S tarego Miasta i z nad W i­
s ły  i z za Pragi ub ós tw u , niż gdzieś choćby w  teatrze  L a  S ca la  albo 
S a n  Carlo, przed Rossinim, albo naw et w skrzeszonym  Mozartem n a j­
huczniejsze oklaski zb ierać— h a !  p raw d a , że j a  nie wirtuoz, że j a  d a ­
lekich nie zwiedzałem krain, może na jw iększe  niedorzeczności p raw ię .

T w a rz  Maryi Reginy  od po czą tku  naszej sprzeczki zdradzała ja k ie ś  
pomieszanie .— Ta, ja k e m  j ą  sobie w  duszy n a zw a ł ,  dyam entow a k o ­
bieta, jeśl i k iedykolwiek uczuciem serca , nie sądem  rozumu ukochała  
kogo, to w łaśn ie  sw eg o  b ra ta ,  sw ego  R om uald a ,  którego młodością 
zakierow ała dowolnie, którego talent wypieśc iła , \Vyży w iła  bogactw em  
w łasnych  zdolności i na  którego przyszłość  staw iła  c a łą  sw o ją  św ie ­
tnych powodzeń i rozgłośnej s ła w y  nadzieję. W iedziałem o tern i dl.!

T o m  I. Z e s z v t  10. 4
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tego jak  gdybym  to j a  sam  co złego powiedział, taki byłem zakłopo­
tan y ,  tak mig bolał lekkomyślny sposób mówienia i d ręczyła  sam olu ­
b na  drobiazgowa próżność Romualda, że nie śmiałem spojrzyć  na  jego  
siostrę.

P rzybycie  kilku osób wywiodło nas  z tego usposob ien ia— ale na  
chwilę ty lko ,bo  Romuald w niósł znow u porzucony do rozm ow y przed­
miot i odw ołał się w  tej mierze na zdanie pana  Krzysztofa.

Krzysztof, nasz  znakomity, p raw y , n iepoślakow any  urzędnik i n a j ­
poczciwszy w świecie filantrop, ła tw o  zrozumiał, że Romuald nie chce 
dać k o n c e r tu ,  k tó ryby  mu s ła w y  niewiele i pieniędzy bardzo mało 
przyniósł, ale też zaraz  c a łą  w ą tp liw ość  na sw oje  ulubione s tan o w i­
sko zwrócił i ro zs trzyg ną ł  polubow nym  dla stron obydw óch sposo­
b e m ,  to je s t  rad z ąc ,  aby  na  pierwsze w ystąp ien ie  grać  na poranku 
m uzykalnym , z którego dochód dla sal ochrony miał być przeznaczo­
n ym . Romuald m ógł korzystnie w tedy  dać się poznać na jśw ietn ie j­
szemu i najbardziej w yksz ta łconem u zgromadzeniu s łuchaczy, a po­
tem dopiero, w edług  przyjęcia, koncertow e narzucać  im warunki.

Ku tej radzie dość prędko skłonił  się Romuald.
—  W ięc ja k  zaw sze  tak i teraz woli tw oje j Amen, rzekł z uśm ie­

chem do Maryi Reginy, ale ty i ry a  nie odśm iechngła mu się wzajemnie, 
c ichym tylko g ło sem , którego ja  sam jeden  pojmowałem znaczenie :

—  Romualdzie, Romualdzie! rzek ła ,  m iał on słuszność, nie w yro­
s łeś  lecz innym się s t a ł e ś ! . . .

(D alszy ciąg nastąpi.)



( Dalszy ciąg.)

S ty l— to człow iek ,— powiedział Buffon. P r a w d a ,  ale nie zaw sze. 
W ięcej zdaje się będzie p ra w d y ,  kiedy powiemy: K s iążk a ,— to autor. 
Jeżeli p rzy jm iem y to za  pew nik , nie za  pa radox , to z poem atu  o Gdań­
sku  jeszczebyśm y następne  mogli w yprow adzić  w nioski o sam ym  a u ­
torze :

Był to człow iek  dosyć w esołego  usposobienia, lubo nieszczęśliwy, 
bo w ygnaniec . W ięcej miał p rzyw iązania  do swoich opinij religijnych, 
j a k  do ojczyzny. Lubił pochlebiać ludziom postaw ionym  w yżej nad 
ogół, bo ufał i spodziew ał się protekcji. Był przyjacielem wesołej po­
gadanki i wina. Co do sw ojego  usposobienia n au k o w eg o ,— umiał do­
syć  po łacinie, obeznany b y ł  z H o ra c y m ,  W irg il im , N azonem , Sar- 
biewskim, Sannazarem . Często całe wiersze tych  rym otw órców  p rzy­
tacza  w swoim poemacie. Ale za to nie miał żadnego w y o b rażen ia  o 
poezyi. Kuł sw oje  dzieło podług formułek. Język łaciński i s ty l w poe­
macie n ieczysty ; pełno s łów  o b c y c h ,— w szystko  bez ł a d u ,  bez po­
rządku . Nie było p lanu w  całym  układzie poematu; kończy jedno , z a ­
czyn a  drugie, żeby potem znow u powrócić do tego, co p rzerw ał.  Ż a ­
dnego obrobienia nie w id a ć ,  znać wszędzie  nadzw y cza jny  pośpiech: 
poem at zaw iera  do 2 0 0 0  wierszy, a  skończył go autor w  ciągu trzech 
niespełna  miesięcy i w y d a ł  przez wdzięczność, za przyjęcie, jak iego  do­
zna ł  w m urach  gdańskich. Był W ac ła w  i m aję tnym  dosyć, kiedy poe­
m at w y d a w a ł  w łasnym  kosztem  —  może m u też dopomógł co i teść 
przyszły . W  poemacie dużo z ag a d e k ,  igraszek praw ie  dziecinnych.
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S ą  w  nim w y ra zy  wzięte z m ow y  ptaków . Chciafże W ac ław  swój 
poemat ozdobić we Wszystkie kw ia ty  zmyślenia  i poezji?  Szukał mo­
że harmonii n a ś la d o w c ze j?  S ą  tam i inne ciekawe wyrażenia. Pierze 
często jeden  w y ra z ,— rzeczownik np. dobiera do tego w yrazu , słowo, 
przymiotnik, imiesłów z jednego  źródła pochodzący i s taw ia  to w sz y ­
s tko  obok siebie. S ą -c a łe  wiersze, w k tórych  jeden tylko pierwiastek 
w y s ta rcz y  na  oddanie myśli całej w  kilku w yrażac li .  Jes t-że  i to har­
monia n a ś la d o w c za ?  Ale jak ież  to znow u dziwne pojęcie poez ji?

Czasami j e s t  rzew ny , tk liwy nasz poeta, ale to bardzo czasami. To 
dow odzi,  że i nieuk i kamień n aw et  mówi w y m o w n ie ,  kiedy mówi 
z uczucia.

Poem at napisany h e x am e trem ,— carmine heroico. Ma więc jak ieś  
p re tensje  do epopei. Ale h exam etr  ten nie zaw sze  gładki, bo zwykle 
po łam any , pokręcony dziwacznie, popstrzony w yrazam i obcemi, któ- 
rychhy  nikt z R zym ian n ierozum iał, a więc i podług iloczasu w ym ó- “ 
w ić nie potrafił. Styl p s try ,  dziki, jak  dzika myśl, co poem at zrodziła.

Już zaraz  p rzedm ow ę do Senatu  G dańsk iego , nasz  au tor  zaczyna  
jak im ś  tonem dziwnym, deklam atorskim , a  pełnym p o c h leb s tw a :

— „Przyszed łem  do w aszeg o  m ias ta ,  Mężowie szlachetni, W ielmo­
żni, ludzcy i chrześc iańscy  Konsulowie, Sena to row ie , Ław nicy , S tu -  
mężow ie , do W a s ,  całe  grono o b y w a te l i ;— przyszedłem , m ó w ię ,  do . 
tego s ław nego  a królew skiego grodu, początkam i dosyć s taroży tnego , 
budowlami bardzo p ięknego , tow aram i obficie obciążonego, żyw iące ­
go moc o b y w a te l i ,  usilnie sp rzy ja jącego  cno c ie ,  z hojnością  podej­
m ującego  ludzi uczonych *)— do grodu, który widzieć ju ż  oddaw na pra­
g n ą ł e m ,—  przybyłem  zapóźno i później je szcze  jak  c h c ia łe m ,— ale 
ucieka jąc  przed burzami niemieckiemi (bo taki nasz  w ie k ,  że z burz 
tylko burze  sieje), n aw et  i w tym zakącie  Europy znalazłem  bu rze . . . .”

Pisze d a le j :

' )  Oto próbka stylu ry m o w a n ego  autora;  Yeni in q u a m , in hanc illu-  
strem ac regiam U R B E M , origine satis vetu stam , aedificiis apprim e  
ven u sta m , m ercim oniis  atfluenter on u sta m , Civibus abunde frequen- 
tem, Virtuti luculenter fa v e n tem , Eruditos liberaliter foventem , cojus  

videndae desiderio  jam  dudum Uugrabam............
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„A  kiedy nie mogłem niczem sig przyczynić  do uspokojenia n a w a ł ­
nicy, udałem sig do modlitw go rący ch ,  tej jednej a  spólnej w szystk ich  
zasm uconych  ucieczki. Prosiłem Boga N a jw y ższego , żeby sig ulito­
w a ł  nad bolejącym kościołem (którego tutaj gniazdo, siedlisko i zna­
kom ity  widzg p rz y tu łek ) ,  żeby  podał jak ie  w arunki pokoju, żeby  po­
między um ysły  s tronnic tw , pofnigdzy orgże nawzajem sobie g rożące , 
wrzucił na tych  m iejscach, jeżeli nie zgodg w ieczną, to przynajmniej 
pozory zgody,— dla naszego szczgścia , żebyśm y w y g nańcy  z w łasne j 
ojczyzny, k tórzy  tutaj j a k b y  czasow o przesiadujem, mieli gdzie, z kim 
i u kogo przepgdzić ostatnie  dni życia. 1 Bóg W szechm ocny  w y słu ­
chał żałościwe modlitwy nasze” — bo spokojność na Pomorzu ustalił*

„P rzyszed łem  w ięc do tego grodu, po u trw alen iu  pokoju, u zyskaw ­
szy  w olność  udania się n a  w szystkie  cztery  s trony  św iata  (nitro ci- 
troque), pod sam  w ieczór prawie schodzącego a burzliwego 1 0 2 9  ro ­
k u  i kiedy G dańsk raz i drugi przejrzałem (bo to mam za  rzecz św ię­
t ą  a  w sp ó ln ą  tym , którzy podróżu ją  nie ciałem tylko, ale tak że  i um y­
s łem , nie j a k  p a ją k i ,  a  j a k  pszczółki), znalazłem miasto zupełnie ta ­
k ie , że może w alczyć nie tylko z w ielą miast niemieckich, ale n aw et 
z celniejszemi Europy, które tyle podziwiamy, w span ia łośc ią  i m a je ­
s tatem, może s ię jrów nać  z w ielą  naw et s ław nein i grodami i pod w zglę­
dem porządku, piękności, wdzięku budowli, rozległości sw ojego  poło­
żenia , liczby ulic, s iły  m urów , obfitości to w a ró w , w yg od y  portu , n a ­
p ływ u  bogactw , przemysłu  i gościnności swoich m ieszkańców , zbie­
gow iska  cudzoziemców i kupców . Gdańsk może z rów nać  wielu mia­
stom Europy, a naw et wiele p rzew yższać . A w ięc ,  zdaniem m o jć m , 
pierścioneczek tego z a k ą tk a ,  albo perła  pruskiego pierścioneczka. 
Gdańsk, może sig słusznie nazyw ać  ra jem  Bałtyckiego morza , rozko­
szą ,  ogrodem, oczkiem m iast B ałtyku , gw iazdą i j a k b y  dopełnieniem 
tych okolic Europy.”

Takie zalety Gdańska natchnęły  poetg. Ułożył plan na  a rcydzie ło , 
ale brak  czasu i sexcenta  incommoda alia, p rze ryw ały  mu p racę. R osi  
jednak  pod rękami m a te ry a ł  i rozrósł się n a  cz te ry  pieśni. Tak  pisze 
o tern sw ojem  dziele p o e ta :  „P rz y z n am  to szczerze ,  że s tara łem  się 
religijnie, żeby poema moje było poe tyczne  i za takie uchodziło. Maui
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chęć poddać się sądow i poetów więcej uczonych m ających  zm ysł poe­
tyczny  (poeticas au res)  i mózg dobrze posypany so lą  mądrości. Nic 
podoba mi się Lucilius, k tó ry  miał zw ycza j m a w iać ,  że nie chce da­
w a ć  pism sw oich  do czy tania  ani n ieukom , ani uczonym , bo nieucy 
nie p o jm ą  m yś l i ,  a uczeni zechcą w ię ce j ,  ja k  to co im dał autor. Ja  
i jednym  i drugim swojg ofiaruję p r a c ę . . . .  Chcę ich i baw ić  i uczyć, 
bo ten j e s t  cel poetów. W y m y s ł  m a  być duszą  poem atu ,— u mnie je s t  
on prosty, ale nie bezbarw ny. S łów  zas ta rzałych , w yszukanych  nie 
używ ałem . Miałem za  skrupuł religijny, używ ać w yrazów  d a w n y ch ,  
p rz y ję ty c h  na  forum R zym sk iem , w ed ług  przepisu m ędrców , którzy  
k a ż ą  w codziennem  pożyciu ko rzys tać  z w ym ow y starożytnej, a  k a r ­
mić się tylko nowcmi potrawami. Niezaniedbałem przecież figur poe­
tycznych .  Chropowatości dla wypieszczonych uszu nieznośnej unika­
łem —  W  naszych czasach, b a ra n y — wierszoklety (verveces versile- 
guli) , mniej b łąd ząc  po ogrodach poetów  złotego wieku (których tyle 
czcimy, podziwiamy, naśladujem y), a zanurzeni w brudnych tylko ka­
łużach now ato rów , podają  czytelnikom u tw o ry  bez rozsądku, a b łąd  
ten w idoczny w  naszym  wieku erudycji ,  je s t  niepodobny do zniesie­
nia. Błąd to, bo je s t  tutaj grzech jaw ny  przeciw powadze uczonej s t a ­
rożytności, z której g ram m aty cy  wyciągnęli prawidła ję zy k a .  Fikcja 
na reszc ie ,  u ży ta  przezemnie zw ycza jem  poetów , nie ujmuje nic rze­
czy, a  czasem podnosi j ą ,  ozdabia, upiększa ”

Po tern w szystk iem , zdaw ałoby  się że nasz  autor umie po łacinie i 
m a  zm ysł k ry tyczny .

Tutaj następuje  pochw ała  W enecji  i epigramma Jakóba  S ann azara  
o tej pięknej niegdyś władczyni A drja tyku ,  o której powiedział Ne­
ptun do J o w isz a :  „ tw ó j  Rzym zbudowali ludzie, m o ją  W enecję  B o­
g ow ie .” Za każdy w iersz tego epigramatu, kaza ł  Sannazarow i lud w e ­
necki w ypłacić  po 10 0  dukatów. Nasz wierszopis p o ró w n y w a  się 
z poetą w ło sk im :

„T y le  dowcipu może kto  zechce poszukać w  przydłuższym moim 
poem acie?  Spraw iedliw ie,— niech poszuka. Ależ nie je s tem  Sannaza- 
re in ,— jestem  tylko n ikczem nym , hez s ław y , b łąk a jący m  się gościem, 
a  nie poe tą ,  chociaż dziw ny los kazał mi poetyzować ( poe tisare— i
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dodaje zaraz: b a rb a re ,  de me B arbaro  loquor). Boć i Gdańsk, k tó ry  
ledwie komu m iejsca  ustąpi, nie je s t  W en e c ją .  W enec ja  zdobi Italię, 
eozsiadfszy się n a  M. A dry ja tyck iem , dum ną w ładzą  panuje  w o k o ło ;  
Uasz Gdańsk Prussy  i c a łą  Sarm acyę uśw ietn ia ,— położony nad B ałty­
kiem, przy  ujściu  W isły  (króla rzek sarm ackich),  nie je s t  011 morza k ró ­
lo w ą ,  bo nigdy nie był tak dumny i nie kusił się o panow an ie ,— ale 
Wolny prowadził handel i z sąsiadam i zachow ał p rzy jaźń ,  pokój, s to­
sunki,  ze czcią  dla swojego imienia—  Nie mogę zatem  powiedzieć, 
że S an n aza r  nap isa ł  lepiej odemnie, chociaż p rzyznać  muszę, że szczę­
śliwiej, bo tego dowodzi sam a nagroda .”  (Delikatna przym ów ka!)

Jednak  u trzym uję  z p e w n o śc ią ,  że i w  moim poemacie jeżeli 
nie w ie le ,  jeżeli nie tyle co w  S a n n a za rz e ,  jeżeli nie m ia rk a ,  trzy  
miary, to pół m iark i, to u n c ja ,  to przynajm niej pó ł uncji je s t  do­
w c ip u . . .  Bo i Gdańsk n a s z ,  j a k  nic nie ujmuje W enecji ,  tak znow u 
nie ma tak szczupłych z a le t ,  żeby zupełnie jej w e  wszystkiem ustą­
p i ł . . . .  Pisaliby inni lepiej, ła tw ie j,  szczęśliw iej,— nie żalujem je d n ak ,  
żeśm y i m y p isali—  Nie odm alow aliśm y m iasta  w  kolorach ży w y eh i  
rzuciliśmy tylko szkic lekki a  niezupełny. Dużośmy przepuścili 
w  opisie naszym , bośm y o wielu rzeczach  nie w iedzie li . . .  b rakow ało 
ta le n tu . . .  niechaj pisze kto inny le p ie j . . . . ”

P rzep rasza  dalej autor za  n iepopraw ność i nieład poematu (sicub 
versus  ve rs i ,  invers i,  subversi ,  c rus  f reg is sen t ,  aut alteropede mutil 
breviores, longioresve ex titissen t) .  T łum aczy  to położeniem sw ojem . 
Samotny, wśród  obcych s ta n ą ł  na gospodzie u  człowieka, k tóry  w c a ­
le nierozumiał p o e z j i ,—  w  jednej izbie siedział nasz poeta z rodziną 
gospodarza i z dziećmi małeini co przeszkadzały  natchnieniu. Cały ten 
ustęp dość w ym ow ny  je szcze  dla próbki stylu łacińskiego przytaczamy 
w oryginale: cum liberis parvis saepe  pipientibus, papillantibus, zinzil- 
lan tibus , saepius omnibus punctim complorantibus —  interdum etiam 
®um Bubonibus bubantibus, vervecibus balantibus, Porcis grunnienti- 
b u s ,  Ranisque c o ax an fib us ;  frequenter cum militibus, I.eporibus ga-  
leatis, sua eg reg ia ,  (si Dis p lace t)  fac inora , quae nusquam  in rerum 
Natura, m erum que E N S -n o n  ENS erant, cum pejeratione, et Diabolici 
Nominis invocatione depraed icau tibus .. . .
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Miałżeby to być obraz domowego pożycia przyszłego teścia poety?
Pisał więc w nocy, — i mało miał czasu bo zaczął robotę na Nowy 

rok a skończył w  niedzielę Quinquagesima— w yla ł te przeszło 20 0 0  
wierszy hexametru, prócz epigramatów, które liczbę wierszy do 30 0 0  
podnoszą. Z ap raw d ę ,  żelazna p raca  w położeniu autora! Opowiada 
te wszystkie szczegóły autor, żeby zawstydził Słentora krzykliw ego , 
któryby chciał szczekać na jego nocne trudy. Dodaje więc, że Gdańsk 
nie wzrósł do swojego znaczenia w c ią g u  dnia jednego, miesiąca, ro­
k u ,  s tu lec ia ,  a więc tern mniej można go było odmalować w  ciągu 
dnia jednego, miesiąca, farbami poezji. Cóż więc dziwnego, że nie za- 
dosyć uczyniłem w szy s tk im , mówi dalej: „kiedy sam sobie niepodo- 
bam się i stąd oskarżam raczej niż tłómaczę niezmierny brak talentu.” 
Kończy się przedmowa pochlebstwami dla Senatu Gdańskiego i utyski­
waniami, że dziełopiieodpowiada wielkości przedmiotu. Obiecuje autor 
napisać coś więcej i lepiej, zwyczajem dowódcy floty, który przodem 
przed sobą w y sy ła  szalupę na znak, że płynie ku brzegom. Podpisał 
się pod przedmową, którą kończy apostrofą pochlebstw dla Senatorów: 
, ,W spaniałości miasta i cnot waszych czciciel i ciągły podziwiacz W a­
cław Klem ens, w ygnaniec  dla imienia Chrystusa.”

( D alszy ci;tg nastąpi.)

N O W O Ś C I .

Wyszło w  Gliwicach dziełko p. t. Nauka p isan ia  listów , czyli pra­
ktyczna wskazówka do sporządzania wszelkich w zwyczajnem życiu 
zachodzących piśmiennych czynności,  tak pryw atnych i kupieckich, 
jakoli też urzędowych i s ąd o w y ch ,  tudzież zb iór w zorów  do wszel­
kiego rodzaju listów, podań, skarg, układów, kwitów, św iadectw, ra­
chunków , zapisów, wekslów  i t. p. przez X. F. Ą. E. Łukaszewskie­
go, Nauczyciela języ k a  polskiego.

— *»*:#-t'S ł8łę3ł —


